
JNe 35. Bok XI. SOSNOWIEC —  wtorek 10 lutego 1920 roku. lEsn* mimem 30 ten.

W t y  te5ł#82«ń: Na l-ej stroni* 
w ia r o  petitowy mk. 4.00, 
mt IC-ej stronie—mk. 2.00, 
s* lY-eJ s t ro n ie — 1.60 f., 
»a&esłaue za wiersz gar- 
atftatowy — mk. 6.00 Drob- 
m# ogłoszenia po 30 fen 
sta wyra*. Najmniejsze drób* 
*e ogłoszenie mk. 1.60.

ftu tefcalt  * Adm inistracja miesz- 
4^ą się pod M  4-ym przy 
ulicy Sta*OBO>aowieckiej'w 
Sasaewaa.

■attar#* dla listów i depesz:
. litera", Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie m k : is.00 — 
miesięcznie mk, 6.00, z prze
syłką p o c z t o w ą  mk. 6.00  
fen. miesięcznie. C en a nu
meru pojedyncze gp so fen

t o m i k  po!ityez*y, syolsezny S

K I N O

OAZA
w Sosnowcu.

Od 9 lutego i dni n a s t ę p n e  Dla dzieci wzbronione j 
Wielka sensacja. Tylko dla dorosłych

BŁĄBi* M A T E  S i |
Tragedja  życiowa w 6 w ielkich częściach.

Obraz ten zaliczony był do pierwszorzędnych programów wytwórni |
Braci Pa the  w Paryżu.

flNONSI Od dnia 16 lutego wyświetlone będzie arcydzieło poezji i sztuki kinemat. p. tj | 
„ B O S K A  K O M E D J A "  (P ie k ło  D antejsk ie).

*

KINO
Od 9-go do 15-go lutego

1-y obraz na rok  1920 wytwórni krajowej w wykonania  najlepszych 
a r tys tów  scen W arszawskich p. t.

C ó r k a  p a n i  X ...
wspaniały dram at w 5 u częściach w roli głównej 

Junosza-Stępowaki, Bończa, Winiawska i Gromnicka. 
Akcja toczy się w Warszawie.

SFWKS
w  Sosnowcu.

Kim

Zidsze
w  S n n a w c u .

DZIŚ PREMIERA! Od poniedziałku 9 do 16 lutego 1920 roku

r fn n a  K a r e n in a
W  W zruszający dram at życiowy w 6 cz. podług powieści 

s łynnego rosyjskiego pisarza

Ł .  T  (> Ł  8  I  O 1  « •  j
Początek przedstawień o godzinie 5,ej, w niedziele i święta o 4-ej.
Pod dyrekcją Agencji Kinematograficznej „Corso* w Warszawie. p

Okulista
Br. Kozłowski
ul. Dęblińska 13, Sosnowiec

przyjmuje codziennie od wtorku 
dn. 10 lutego  od g o dz. 10 r. do  

12 i od  5 do  7 ej.

•  " 1
D -r m e d y c y n yiw. BHMii

li. trd y n a t. kliniki chorób sk ir -  
•yak. waneryczn. i mofczo-płsi». 
wy«k, uiyw. prep 914. AutHz. 

mikroskop
• — 11 K. r ,  » i  pp. l o b .  I—•  P?
Bi. 64 sł.chowsktego (Fabryczna) (A 18 

d. Pogody.

H e n  t y  s t a

J *  S z a t e n s z t e i n
QODZi_MY PRZYjąC: 

n4 1® 1 I od 3—'6 po poi.
Ła#*wd® sębów, plombo w sal# 

sębśw  be* podaie- 
bieli®  słotę korony, 

si. Msdrzfjowsk* x> 3.

Okupacja G, M a .
Katowice, 9 lutego.

(O i  wł. koresp.)

Z chwilą objęcia rządów na 
G. Śląsku przez komisję mię- 
dzykoałicyjną mają być w y
dane znacznie złagodzone prze
pisy co do przekraczania  gra 
nicy polskiej.

Na G. Śląsk nie będą bez
warunkowo wpuszczani w 
pierwszym rzędzie całe masy

m u  i unity  Bit

cnlec s&mowol! nu - 
mieciciej na G. Śląsku.

Król. Huta, 10 lutego.
(Od wł. koresp.)

Dowodzący wojskami o k u 
pacyjnym i na Górnym Śląsku 
wydał następujące rozporzą
dzenie:

1. W zbronione są  wszelkie 
zebrania, pryw atne  lub pulicz 
ne, o charakterze czysto poli
tycznym  bez uprzedniego po
zwolenia dcwódzcy wcjakowe
go; dalej wszelkie dem onstra 
cje, wywieszanie flag Jakoteż 
noszenia odznak narodow ych i 
umieszczanie plakatów treści 
politycznej we wszystkich pu 
blicznych lokalach i budyn 
kach aibo na nich.

2. Do biura urzędu admini- 
n istracyjnego ze wszystkich  
wychodzących gazet musi się 
oddać po Jednym  egzemplarzu 
nfctychmiast po opuszczeniu 
prasy. Przy  niestosowaniu się 
do tego rozkazu rozporządzi 
się obłożenie aresztem gazety  
lub zakaz jej drukowania na 
pewien czas a l to  nałożenie 
k a ry  pieniężnej na wydawcę.

3. Zbrojna siła wojsk aljan- 
tóvr oraz wszelkie osoby p r z y 
ję te  do służby przez mocar 
stwa koalicji albo znajdujące 
s ię  już  w ich służbie, podlega
ją  w yłącznie  sądom tych  wojsk.

4. W szystkie  osoby, k tćre  
się dopuszczą zbrodni albo 
w ystępku wobec osób lub wła-

F.*dakcja otwarta od 8 rano de 
7 wiecz. — Rękopisów na-s 
desłanych Redakcja t  * 
s wraca.

Sskul&ły własne: W Będzinie rJ.
Małachowskiego 9, w Dą
b r o w ie  ul. Sienkiewicza,

snośbi względem siły zbroja* j 
mocarstw koalicji, zostaną o- 
aądzone przez sądy  o w y th  
mocarstw.

Oiapanci nie pozwolą 
ze siebie drwić.

Opole, 9 lutoge.
Bitta, prezydent prowincji 

górnośląskiej, w jd a ł  odezwę 
do ludności z następującym  
upom nieniem .

„Komisja administracyjne i 
komisja plebiscytowa dla G. 
Śląska przybędą" do Opola dn. 
11 lutego rano.

Wzbronione są wszelkie d e 
monstracje, jakiegokolwiekbądż 
rodzaju i z i tó re js o lw ie k b ą tż  
s trony  pochodzące.

Żąda się od ludnośoi z a c h o 
wania jak  najzupełniejszego 
spokoju i unikania" wszelkich 
zatargów.

Każda dem onstracja  przeciw 
komisji lub przeciw wojsku o- 
kupantów wywołałaby na tych 
m iast najostrzejaz* środki od
wetu ze strony komisji adm i
nistracyjnej.*

Niemiecki Komisarz 
plebiscytowy.

Dawniejszy naaburm is trz  
Bytomia dr. Brueaing, m iano
wany kom isarzem  plebiscyto
wym, przeprowadził się do 
O^ola i rozpoczął urzędow al i®

Pokój jest nam potrzebny,
fee? nic? ?a tf££ef^ą cenę.

Oświadczenie min. Patka na konferencji 
z przedstawicielami prasy.

W arszawa, 9 lutego.

żydów, o których wiadomo, iż 
trudnili się i trudnią przemyt 
nictwem.

Od tego też term inu ma być 
otwarta  komunikacja piesza, 
przyczym  posterunki nadgra 
niczne obsadzone zostaną przez 
wojska francuskie.

Katowice, 9 lutego.
(Od własnego koresp.)

Ze źródła ‘wiarogodnego do- dzykoalicyjną. Będą również
winduję się, iż wszyscy dezer- wydani ci zdrajcy, poddani
terzy wojskowi, oraz ukrywają- polscy, którzy trudn il i  się sku-
cy się przed poborem a przeby- psm złota i srebra dla banku
wająty na G. Śląsku, będą wy- niemieckiego,
dani Polsce przez komisję mię-

Minister spraw zagrań. P a 
tek  odbył konferencję z przed 
stawicielami prasy, na jktórej 
wyłoszczył poglądy na sytua 
cję polityczną.

Minister podniósł koniecz 
nośćnsle żytego ustosunkowania 
opinji publicznej do sprawy 
pokoju i w'ojny. Żadną m ia rą  
nie wolno nam formułować 
k w e s t j i  tej zasadniczo, że nie 
chcem y za nic pokoju lub  nie 
chcemy za nic wojny.

Pokój jes t  nam nieodzownie 
potrzebny, bo chociaż ciało 
adm inistracyjne państwowe, 
arm ja, szkoły, sądownictwo 
doznały rozwoju w czasie woj
ny, to praecież istnienie woj-".

pociąga za sobą niepożąda
ny zastój w przemyśle, t r u d 
ność poprawy kursu  pieniądza 
za granicą i unormowanie fi
nansów. Atoli jednak

szukać pokoju za wszelką cenę, 
nie potrzebujemy.

Sytuacja m ilitarna je s t  bar

dzo dobra, pozycje wojska t ą  
doskonałe.

Sfery kom petentne zapew
niają, że stan armji jes t  w y 
borny, zaopatrzenie w a m u i i -  
cję zupełoie zadawałniające, a- 
prowizacja zabezpieczona. J e 
żeli się zważy, jak  ostatnie 
depesze z  Paryża  stwierdzają, 
że gabinet Milleranda oświad
cza się za kontunuowaniom 
linji Clemenceau, to naleśy 
wierzyć, że

sytuacja rządu polskiego j e t l  
zadowalniająca.

Szanse pokoju będziemy pra
gnęli w ykorzystać , aby o trzy 
m ać stałe podstawy pokoju, 
k tóreby  nam  dawały m ożność 
trwałego rozwoju. Będziemy 
również dbać, by sąsiednie n a 
rody, k tóre dążą do samoistao- 
ści by ły  zabezpieczone w  
swych prawach. Rz^d opr&to- 
wuje warunki pokoju z u- 
w zględnieniem  powyższych in
teresów, w porozum ieniu z  
mocarstwami ententy.



11I I
Zmienią si? m ettJ /,

bez
Oświadczenie

Szef misji wojskowej i ran 
c 3 3 ki ej fen .  Henrys, rozm a
wia! z redaktorem  .Jo u rn a l  de 
Foiogne", p. Delegnoaa, który 
nie powtarza dosłownie ośwlad- 
csefi generała, lecz streszcza 
je. A w ięc— gen. Henrys mó
wił hi o, ze akcja Francji w zglę
dem Polski nie zmieni się, a- 
m  i l e  zostanie zredukowana. 
Francja  nadal gotowa jes t  u- 
dzielić Polsce pomocy, do ja 
k ej tyIkc jest zdolną.

Pod względem finansowym 
Francja  ma ogromne obowiąz
ki względem siebie samej. J e 
dnakże konieczność skoncen
trowania swych sił dla pracy 
wewnętrznej nie wpłynie zu
pełnie na poliiykę zewnętrzną 
Francji  i nie zmniejszy jej 
współpracy, bez żadnych myś 
ii zatajonych nad odrodzeniem 
Fcish i.  wuikiej, dostatecznie

lecz polityka zostaje 
zmiany.

g e n .  H e t i F ^ s a

Warszawa. 8 lutego.

silnej i wyposażonej w środki 
dostateczne do życia bez o 
pieki ekonomicznej.

Nie trzeba, aby  spo łeczeńst
wo polskie alarmowało się lub 
dziwiło pewnym  rozbieżnoś
ciom pomiędzy deklamacją 
styczniową p. Clemenceau, a 
linją postępowania rządo f ran 
cuskiego w'*giądemi rządu  so
wieckiego.

Mogą się zmienić m etrdy  
akcji politycznej, lecz polityka 
zostaje bez zmiany

Polaka może być pewna, po
parcia moralnego ze strony  
Francji i ciągłości pomocy ma 
terjalopj, doprowadzonej do o- 
9tatecznych granic zapasów-.

Gen. Henrys uwaźs, że jes t  
to dostatecznie solidna pod 
stawa dla ustalenia linji po l i
tycznej Polski.

la ii! iip i laiflfil pit lii
Rorth\? of i a równał swe usługi l<oalic ji

.D a r  Abend* podaje z boi 
r~  ̂kom o koalicyjnych, że a d 
mirał Hortfay zaofiarował swo
je usługi entencie, podając, że 
W ęgry  go towe są przeprow a
dzić mobilizację i wziąć czyn
ny udział w walce przeciw 
bolszewikom, o ii® otrzymają

Wiedeń, 9 lutego.

w zamian za to dawrfe granice 
isosztem Czech, Austrji i Ru- 
munji. Specjalna delegacja v ę  
giersba ma się w tej sprawie 
udać  do Paryża  i Londynu. 
Pewne koła dyplom atyczne aą 
podobno przychyln ie  usposo 
bione dla tej koncepcji.

Tate mLriBuja „Gfss* krakowski.

.Czas* dowiaduje się z W ar
szaw y ze źródła, ktćre może 
uchodzić za dobrze poinformo
w ani, że eptenta zamierza na
rzucić Galicji wschodni,ej &u- 
toaomję w jakich rozmiarach 
d' ty ot czas nie wiadomo. Sfe-

• Krabów, 9 lutego.
17 sejmowe i rządowe zajmu 
ją  się już kwestją  Galicji w scho
dniej i rózpatrują  jak ie  należy 
przygotować m aterja ły  i kogo 
wysłać do Paryża dla obrony 
naszych praw i interesów.

iii i
„Gazeta Poranna" donosi: 
Ostatnich komunikatów wo- 

j ic n y c h  z w&Ik w Rosji pc in
du ,owej nie podpisał Denikin, 
|„qa szef  mieii angielskiej, Je- 
k kw atera  adówna jes t  tam 
w*®i«nieŁv J t e m o d Ł * .

Wedle najświeższych wiado
mości armia k aukaska  ana;ću-  
|» się w odległości 60 E l i  od 
Carycyna. Odparła ona p ię t

Lwów, 9 lutego.

gwałtownych ataków7 fronto
wych, dzięki czemu nie poz
woliła bolszewikom’ na jej o- 
sączenie.

Armja Deaikina zajmuje li
nię od ujścia Donu do punktu , 
w i to r v m  wpada dc-A rzeka 
Aksa.

Napór bolszewików na Ode 
r-ę zoateł chwilowo w s trz y 
many.

[ I glow
Żąd* nie da tenty  wydania

spraw ców wojny, wywołało w 
Niem czech istną burzę  w acie- 
k o ś c i ,  ofcryzgującą śliną rae- 
iiąwiśći całą koalicję.

Podczas tej burzy  padają  co 
chwila nakazsałt błyskawic, 
dc “tnę, gerpaańskie słow a: .b o 
li* r  N i e m i e c * ,  „ s ł a w a  i  c ż t  . ł ć  
Niemiec", .obowiązek nięm.-j- 
cjgi*  etc.

Generai v. Bu slow w imieniu 
resz ty  towarzyszów broni i 
swoim oświadcza, iz „spełnia- 
J i s r y  jedyn ie  obowiązek nie
miecki".

Rząd Rzeszy wraz z  . ’ku- 
państw a wzywa ludność w 
plemiennej odezwie, aby ta  w 

■ ce o honor- i godność n&ru- 
c a utworzyła jednolity  front.

Dzienniki wrsszcię niemieckie 
w szystkich  odcieni z soc ja l i 
s tycznym  „Yo: waertsem" na 
czele, zaklinają niemieckiego

ireagował „na 
igę* i apelują

Michla, afcv 
tę s traszną  <V, 
do poczucia apiawiedliwcści(?]ij 
całego świata'.

Nie idzie nam o to, jakie  
sredki z-.i yśla^ przedsięwziąć 
er.ter.ta v/ ce:u wymuszenia
r. i Niemcach wykonania  t r a 
ktatu, k tó ry  jes t  d la  nich ty l 
ko św istk iem  papieru, m ają
cym. a e d z  zniszczeniu przy 
P-erjrsze; nadarzonej sposo 
bne i ci.

Nie wyruszamy się również 
argum entacją niemiecką, iż
r.ien:'.7’ nic nie ma j ą .  przeciw 
ukaraniu  sprawców wojny, b y 

le to uczyniły sądy  niem ie
ckie.'

My znam y sądy  niemieckiel 
Idaio nam  o co in n e g o : o 

wykazanie w całej nagości 
istoty pojęć tak  wzniosłych, 
jak  honor i obowiązek o jcz y 
s ty  w zrozumieniu niemieckim.

Idzie nam  o stwierdzenie, 
po raz niewiadomo już który, 
iż w środku Europy istnieje 
naród, dla którego złodzieje, 
m ordercy, bandyci, gwałciciele 
i szubraw cy są bohaterami 
narodowymi, a gwałcenie ko
biet i rozstrzeliwanie tychże, 
zatapianie n iewinnych podróż
nych na m orzu, najzwyklejsze 
kradzieże i bezmyślne niszczę • 
nie mienia nieprzyjaciela, g ło 
dzenie dzieci, torturowanie 
mężczyzn, podpalanie i m oral
ny bandytyzm  są rzeczą .h o 
noru i dobrego imienia* n a 
rodu!!

Zaiste. Gazy tru jące  zacza
dziły do cna um ysły  i serca 
niemieckie 1

Odurzony zapachem krwi i 
jękam i niewinnie m ordowanych 
tf .a r ,  znieczulony tru jącym i 
gazami bóg niemiecki jest  
wiernym odbiciem swej teu 
tońskiej wilczarni 1 

Konstatujemy jeszcze r?a, iż 
najistotniejszy, najgłębszy cel 
wojny: zniszczenie niem ieckie
go mi] i tary z mu — nie został 
osiągnięty, dzięki wielkcdu 
szności koalicji..

Idziemy dalej i ośmielamy 
się twierdzić, iż cel ten niydy 
w zupełności osiągnięty nie 
będzie. Trudno bowiem jest 
wytępić b&kadaiesiąt m iijonów . 
niemców doszczętnie. Nnsbez 
pieczeństwo zaś tkwi w mózgu, 
d t s z y  i każdej kropli krwi 
każdego niemea.

Trudno. Takim go na tu ra  
stworzyła. J a k  był złodziejem 
za czasów krzyżackich, tak  i 
obecnie nim jes t  i pozostanie 
do końca świata. Można go 
tylko unieszkodliwić przez 
obcięcie pazurów i połamanie 
żeber, — lecz wypruó mu z 
krw i i myśli istotę jego treści 
duchowej — darem na to praca.

Niemcy są duchowym i k a 
lekami; są moralnie zw yrodn ia 
li i dlatego to całe ich prow a
dzenie wojny, wszystkie akty 
rozbojów i mordów, o pomstę 
do nieba wołające, przez cały 
świat cywilizowany potępione, 
w ich oczach uchodzą jedynie  
za bohaterstwo.

I to jes t  traged ją  ich ła jda 
ctwa!

Potępiając (w dwa lata  póź 
niej...) naruszenie neutralności 
Belgii pamiętnym  z d a n ie m : 
,W ir  haben  ein U crecht 
gethan", nie potępił Bethmann 
Hollweg sposobu prowadzenia 
wojny przez niemców, a tylko 
sam  fakt; naruszenia, całe zaś 
morze łez i krwi, mnóstwu 
rozstrzeliwań niew innych l u 
dzi, zniszczenie doszczętne k ra 
je ,  nazwał ‘ krzywdą14, a nie 
z b ro d n ią !

Nieszczęsne fatum kazało 
nam  i francuzom być fcezpc 
średnimi sąsiadami niemców; 
m y też na własnej skórze od
czuwamy boleśnie ich .h ono r" .

Martyrologia Belgji, Półno
cnej Francji i Polski, krajów, 
k o c h a j ą c y c h  p i ę k n o  
i sprawiedliwość, zam ieszka 
łych przez rycerzy, k tórzy po 
nad  wszystko na świecie ko
chają  honor Ojczyzny i obo
wiązek wzglądem niej w chrze- 
śejańsbim słów tych  zrozu- ' 
mieniu, będzie wieczystym  do
kum entem  hańby nie aiieckiego 
.honoru*.

Któż z nas zdoła zkpomnieć 
B p. rządów księcia Iaenburga, 
którego niestety rząd polski 
n.o umieścił na liście p ro sk ry p 
cyjnej, a k tó ry  na Litwie św ia
domie i celowo zagłodził t y 
siące polskich d z ie c i ! 1

Któż z nas zdoła zapomnieć 
zwyrodniałego bandytę  Preu 
skera, bombardującego Kalisz?!

Któż z nas wreszcie zdoła 
wykreślić z pamięci całą f a 
langę okupacyjnych szubraw
ców, od Beselera począwszy, a 
skończywszy na ostatnim  p i 
sarczyku niemieckim? Komuż

pamięci ich buta  niezmierna i 
b rak  najprym itywniejszych 1 u 
dzkich uczuć.

Zaiste! Honor bandytów roz
strzeliwanych przez nasze są-

szego gatunku, aniżeli panów 
Ludendorfów, Tirpitzów,* w iel
koksiążęcych Fryców i resz ty
sfery.

Sęp.

Z  S U J W U .
Komisja sejm ow a układa 

- warunki pokoju.
Dowiadujemy gję, że sprawą 

ułożenia  ̂warunków pokojo
wych będzie się zajmowała 
sama komisja sejmowa ala 
spraw zagranicznych.

Budowa polskiego portu.
Komisja m orska sod p rz e 

wodnictwem posła de Rosseta, 
w obecności ministra  robót 
publicznych Kędziora i a d m i
rała Porębskiego zajmowała się 
spraw ą przyszłego uroczystego 
posiedzenia sejmu z powodu 
zajęcia 'wybrzeża morskiego. 
Na posiedzeniu tym  przedsta  
wiony będzie wniosek rządu  w 
przedmiocie projektu budowy 
portu morskiego na lewym 
brzegu Wisły na terytorjum  
województwa pomorskiego. Ko
misja przychyliła  s i ę .  do pro
jek tu  ministra  Kędziora, apro 
bując k r e d y t  pół miljona ma
rek  na koszta wykonania stu 
djów i opracowanie projektu.

Następnie komisja przyjęła 
wniosek posła de Rosseta, wzy
wający rząd do załcZema s ta 
cji doświadczalnej morskiej w 
celu naukowych badań.

Omawiano także spraw ę do
tyczącą u k ładu  polsko gdań
skiego, przy czym na referenta 
wyznaczono d-ra  Liebermanna. 
Nadto poruszono spraw ę p ro 
jek tu  ustaw y .o s ta tuach  h an 
dlowych, centrali przewozów 
m orskich i t.  p. zarządzeń, ató- 
rych  projekt rząd przedłożyć 
ma sejmowi w czasie najbliż
szym. ,

Walka z lichwą.
Na komisji prawniczej pod 

przewodnictwem posła.dr. Mar
ka prokura tor sądu najw yższe
go dr. Ptaś przedstawił projekt 
utworzenia  urzędu walki z li
chwą, jego organizacji i dzia
łalności.

Po dyskusji na wniosek po
sła  Mieczkowskiego postano
wiono zażądać, aby w ciągu 
tygodnia rząd  zajął ostateczne 
w tej sprawie stanowisko. Po
seł Zygm unt Seyda zapropo
nował, aby sam  rząd wystąpił  
z projektem  ustaw y przeniw 
lichwie, coby uprościło z a ła 
twienie tej sprawy.

O konfiskatę m ajątków 
paska rzy.

Poseł Malinowski i inai zło
żyli następujący wniosek n a 
gły w sprawie przedłożenia 
projektu m ta w y  wyjątkowej o 
karaniu  paskarzy i sp e k u la n 
tów.

Podpisani w noszą : , W ysoki 
sejm raczy u c h w a l ić :

Sejui wzywa r,jąd, aby w 
ciągu dni dziesięciu przed ło
żył wyso miej izbie do u c h w a 
lenia projekt ustaw y w yją tko 
wej o katan iu  doży wotńim lub 
długoterm inowym  więzieniem 
bez zamiany na karę  grzywny, 
oraa konfiskatą  na rzecz pań 
stwa wszystkich m ajątków i 
kapitałów, naby tych  w czasie 
wojny — paanarzy i sp e k u la n 
tów, pcdnosząoych w l ichw iar
ski sposób ceny na p rodukty  
i towary pierwszej potrzeby".

k ę & s i e  f c o r q o r n e .

P r o j e k t  rady ministrów.
Rada ministrów rozważała 

spraw ę zwiększenia komornego 
ca  posiedzeniu w dn. 5 b. m.

Po dłuższej dyskusji u s ta lo 
no ze stanowiska rządu, iż: '■

a) dekret o ochronie łok ito  
rów winien być u trzym any  
bezwarunkowo;

b) wobec zmienionych w a 
runków rada  ministrów uzna
je za dopuszczalae podnies ie 
nie komornego w skali n as tę 
pującej:

Od mieszkań jednopokojo
wych o 20,proc., 2 pokojowych
— 40 proc., 3 i 4 pokojowych
— 60 proc.. 5 pokojowych — 
80 proc., 6 i „więcej pokojo

wych — 100 proc., ib z ą c  o 
ceny h ono rnego  przedwoje; 
nego, czyli w roku  1914 , zi 
mieniająa z rubli  na  m ar 
według równi 100 rb. — 2i 
maroit.

Komorne za lokalo szkoli 
może być  podniesione o i
proc.

W obec licznych nadużj 
przF odnajMiowania cddzie 
nych  pokojów, lub części mii 
szkań z meblami, zmiana di 
krętu  przewiduje, i-i naleźnoi 
za meble i wszelkie inne urz 
dzem a nie może przekraoz* 
loo proc. sum y za k o m o r n a  
odnajmowaniejpomieszcE mia.

Konferencja prasowa.

Konferencja prasowa odbyła 
się w minister]u®, p rsem ysła  
i handln. Licznie zgromad«o
nyoh przedstawicieli prasy 
warszawskiej i prowincjonal
nej m inister przem ysłu  i h a n 
dlu zaznajomił ze s tanem  
obecnym naszego p n e a iy s łu  
oraz z kom plikującym  się 
wciąż kryzysem  węglowym. 
■Właśnie przed ftwszyst-kim brak  
paliwa sprawił, że przem ysł 
nasz, w wielu gałęziach zupeł 
nie Już gotowy do pracy, d o 
tychczas Jest uruchomiony za- 
ledwio w s tosunku 30-u p ro 
cent do jego s tanu  p rze d w o 
jennego. Najlepszym s tosun
kowo pod tym  w zgN iem  jM*
stan przemysłów spożywczych, 
opartych w większości w ypad 
ków  o krajowe surowca. U r u 
chomienie najpoważniejszego 
naszego przem ysłu  p rze tw ór-

Warszawa, 8 lutego.
czego, przem ysłu  włókienni - 
erego '2ft proc. w s tosunku do 
stanu  przedwojennego), 
po tyka  osróoz bruku psliwa 
Jeszcze na jedną  przeszkodę, 
m i a n o w i c i e  na trudności w 
zdobyciu surowców zagranicz
nych. Trudności te  jednak  
daięsi wsoólaym  wysiłkom 
r z ą d i  i pzeanysbw ców , u d i je  
się stopniowo usuwać, i dziś 
już  pracuje w naszym  p rze m y 
śle włó kie a niczy m ok 47.000
robotaików.

Najgoizej warunki uk ładają  
ssę w przemyśle h u t i iozym , 
dla którego regularna  dostawa 
węgla, a zwłaszcza koksu  dla 
wielkich pieców, jes t  spraw ą 
życia i śa ie ro i.  Do dzisiaj u- 
ruchomiono cztery hu ty , i ty m  
jednak  grozi obecnie ponowne 
zatrzym anie z powoda ?r»;er 
wania dowozu koksu z Czech



<30 zostało spowodowana straj ■ 
kiesa górników w Zagłębiu 
Karwińskim.

Przerwa w dostawie kontyn
gentu węgla czeskiego, niere
gularna dostawa węgla z Gór
nego Śląska (aa podstawie z a • 
wartej z Niemcami umowy), 
chwilowy spadek produkcji 
krajowej, wywołany brakiem  
materjałów technicznych na 
kopalniach,—wszystko to wpły
nęło na obostrzenie kryzysu  
węglowego i opałowego wogó 
łe. Sytuacja jednak w najbliż
szym  czasie znacznie się po ■ 
lepszv, gdyż z chwilą okupa 
cji Górnego Śląska przez woj
ska sprzymierzone stanie się  
możliwym wprowadzenie w fty. 
cie uchwał paryskiej komisji 
w ęglow ej, która przyznał* Pol 
see 250.000 ton węgla z Q^r. 
nego Śląska m ies^cznie. Bę 
dzie to znaczna pomoc w dzi 
siejszej sytuacji,_ jednak nie 
ulega wątpliwości, ż» sprawa 
zaopatrzenia kraju w węgiel, 
oraz całkowicie od niej zależ
na sprawa uruchomienia prze
mysłu, będzie mogła być ra
dykalnie rozstrzygniętą dopie
ro z chwila ostatecznego przej • 

• 3  ci a do n&s Górnego Śląska
i Jego terenów- węglowych.

W k ió c u konferencjf mini
ster zaznaczył, £e niezm iernie 
dodatnim objav em w układzie 
naszjcb stosunków przemysło
wych jost pomyślny nastrój, 
wśród robotników, którzy nadz
wyczaj chętnie garną 'się do 
toboty i sumiennie pracują. 

J e s t  to zwrot na lepsze po 
okresie pewnego zamętu po jęć .

KALEHSABZy***

D u s  we w to re k  10 b. m  S y iw a ra  
J u t r o  w ś t  de  11 *» Ob , N>

P , w Lourdes Saturnina

•Vschod %toh
Zachód _
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i  B ałtyk  grzm i daleki 
a ż hen, u szwedzkich skał.

Głucho nam dudnią działa  
o kamień zmarzłych dróg, 
żołnierska pieśń zuchwała 
zerwała się, zerioała  —

—  Tak nam dopomóż Bóg!

Bogu Rodzico M aryjo, 
zwól-że nam, odpuść nam,
—  Żołnierskie serca biją, 
Bogiem sławiona M aryjo , —

—  idziem do Gdańskich bram.
I

Szum i nam polskie morze 
o bursztynowy brzeg —

—  M y, ordynansy Boże 
idziem y na Pomorze...

Bóg naszej w iary strzegł.
Edward Ligocki.

f l l a r j ł s ^ n w r s k l e l t y p f a f j f .
Idziem y nad polskie mimie — •

—  Bóg naszej wiary strzeg ł.. 
M y , ordynarny Boże 
idziem y na Pomorze,
na bursztynowy brzeg. m

Graniczne kopce giną, 
syp ią  sic w proch i  ic pył. 
iŚpiewałbym ci, dziewczyn:, 
godziną za godziną, 
jak los nam ineńce wił:

Je m , żem raz na wieki 
lu z moje serce dał...

—  Szum ią nam wielkie rzeki

Przeciw strajkowi na kolejach.
Prezydjam polskiego Związku 
kolejarzy ogłosiło odezwę, w 
której czytamy:

.Dowiadujem y się, że poczy
nione są kroki do wybuchu 
bezrobocia wśród kolejarzy, 
co przyniosłoby ostateczną klę
skę całemu społeczeństwu, ak
cji zajmowania terenów przy
znanych n a »  traktatem poko
jowym, plebiscytowej i nasza 
bohaterska arroja na froncie 
byłaby zagłodzoną przez nie- 
dowóz żywności.

Mając to wszystko na uwa
dze, zarząd główny polskiego  
związku kolejowców, stojąc 
niezachwianie na straży roz
woju państwowości i całości 
Rzeczypospolitej Polskiej, po
leca swym  członkom wytrwać 
na stanowisku służbowym i 
wszelkie objawy wywołania 
strajku na kolejach bezwzględ
nie unicestwić".

Q>a szkół prywatnych. Mini- 
sterjum oświecenia publiczne
go usyskało dość znaczny 
kredyt (przeszło 5 mil. marek), 
celem udzielenia' subwencji 
szk< łom prywatnym, zagrożo
nym wskutek drożyzny w 
swym  istnieniu.

Posiedzenie Rady miejskioj o d 
będzie się we czwartek, dn. 12 
lutego w eali posiedzeń c godz. 
4 po południu

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z działalno

ści Rady miejskiej.
2) W ybory członków do pre- 

zydjum Rady miejskiej i do 
Komisji radzieckich.

3) Sprawa rewizji ućhwały, 
dotycząoej zaopatrzenia lud
ności miejakiej na simę.

4) W niosek magistratu o na
bycie posesji na pomieszczenie 
biur magistratu.

5) W niosek magistratu o na
bycie cosesji Stem ickiego.

6) W niosek nagły m agistra
tu w sprawie otwarcia w B an
ku handlowym krótkoterm ino
wego kredytu do wysokości
1.000 000 mk. na zakup a r ty 
kułów żywnościowych.

7) W sprawie zmiany tekstu  
uchwały, dotyczącej przystą
pienia do To w. aprowizacji 
miast

8) W niosek rr. Judenherca 
Narcyza w sprawie uzyskania 
koncesji na otworzenie apteki 
miejskiej.

9) W sprawie uchwalenia 
18 585 mk. na otwarcie i w y 
datki kosztów utrzymania w y
działu statystycznego.

10) W sprawie przyznania  
subsydjum Bieleckiego.

11) W sprawie uchwalenia 
pożyczki dla rzeźni Stowarzy
szeń spożywczych m. Sosnow-. 
ca w sumie mk. 50.000.

Związek Florjański, którego 
działalność w roku ubiegłym , 
pomimo wysoce utrudnionych  
warenków, zaznaczyła się po
ważnymi rezultatami, zwołuje

dniu 15 b. m. walne zgro 
madzenie swych członków, by 
z ia ć  sprawozdanie za rok 1919.

Zgromadzenie ludzi, pracują
cych na polu miejscowego po
żarnictwa, należy przyjąć z u- 
znaniem.

Praca ta bowiem, nie tylko 
jest ciężką i żmudną, łecvz da
je możność szczepienia w n a 
szym  społeczeństwie posłuchu 
i karności, oraz hasła strażac
kiego „Jeden za w szystkich  
— wszyscy za jednego".

Program i porządek obrad 
zgromadzenia walnego, został 
rozesłany wszystkim  członkom  
o d d z i a ł u  zagłębiowskiego 
Związku.

Obejmuje on:
O godz. 8 m. 30 rane zbiór 

kę członków na placu ćwiozeb 
nym straży ogo. m. Sosnowca.

O godz 9 rano m szę św. w 
kościele parafialnym.

0  godz. 10 rano rozpoczęcie 
obrad walnego zgromadzenia 
w lokalu „Lutni"' przy ulicy  
W arszawskiej.

Podczas przerwy obiadowej, 
projektowane jest zwiedzenie 
w rzez przodstawieieli straży 
ogniowych prowincjonalnych, 
remizy i narzędzi ogniowych, 
straży przy hucie „Katarzyna*.

Po przerwie obiadowej dal
szy ciąg obrad, — poczym za
miast projektowanej w ieczorni- 
cicy— odbędzie się raut stra
żacki, który zakończy ten—-jak 
należy się  spodziewać— sym
patyczny zjazd zuchów ohłop- 
ców strażaków.

Co to ma znaczyć? Uchwa
lone przez sejm prawo o obo
wiązkowym świętowaniu nie
dzieli zostało przez rzeźaików  
sosnowieckich zgwałcone. Ca
łą noc z soboty na n iedzie
lę bito w rzeźni bydło, a na
stępnie w niedzielę rano m ię
so to sprzedawano, przyczyni 
rzeźaicy zgodnie (zdaje się 
prócz jednego) oświadczali ku
pującym, że mają tylko mięso 
koszerne. Czy doprawdy n ie 
ma na to sposobu, aby ukró
cić niesłybhaną samowolę i 
paskarstwo rzeźaików? 
gjfWczoraj dla izeźników ba
zarowych przywieziono, jak 
nas informuią, 2 wagony nie
rogacizny. Możeby nasze or
gany policyjne i walki z lic h 
wą raczyły dopilnować, by 
mięso to dostało się m iejsco
wej ludności, która wobec 
ciągłego ogładzania jej przez 
rzeźników jest bezradna i z a 
dawala się chodzeniem ze 
skargami o i  redakcji do r e 
dakcji.

Ale cóż my na to poradzimy?
Poseł dr. Falkowski, który z

powodu panującej w Zagłębiu 
epidemji influenzy i braku 
przytym lekarzy zmuszony był 
pozostać w Sosnowcu, korzy
stając z 4 -tygodniowego urlo
pu sejmowego, w niedzielę w y
jechał do Warszawy, ażeby 
wziąć udział w pracach sejmu.

Wyroby włókniste 'dla górni
ków. Górnicy Zagłębia Dąbrow
skiego otrnymali w ciągu grud 
nia i stycznia następujące i lo 
ści bielizny, tkanin i ubrania: 
koszule z górą 100.000 szt., tka
niny z górą 150.000 mtr„, palta, 
ubrania i kurtki 10 0Q0 szt., 
buty 3.000 par.

Na składzie w Zagłębia P. 
U. Z. A. P. P. posiada jeszcze  
znaczne ilości bielizny, 100 OoO 
palt i około 75 000 mtr. tka
nin, które będą górnikom roz
dane dodatkowo.

Dla Zagłębia Krakowskiego 
są również przeznaczone ilości 
bielizny, tkanin, obawia i u  - 
brania (tkanin wełnianyea
15.000 mtr., palt 3.000 szt., ko ■ 
szul 31.000, ubrań 800 garn., 
obuwia 6.0G0 par i t. d )

Teatr H. Czarneckiego. „Wróg 
kobiet" rozbawiać będzie na
szą publiczność na dzisiej
szym  przedstawienia; ta pełna 
humoru operetka znakomitego 
kompozytora E yslsrs graną 
będzie w , obsadzie pierwszo
rzędnej, jak pp. Rogińska, Le- 
onowicz, Kossakowska, Rud
kowski, Olędzki, W iniaszkie- 
wioz, Miller, Nowakowski i 
Wolińsici, jako sportsman i 
innymi, którzy dopełnią c a 
łości.

„Róża Stambułu* na jutrzej
szym  środowym przedstaw ie
niu zapełni salę doborową pu
blicznością, która przyjdzie 
podziwiać tę egzotyczną, ope
retkę, wybraną specjalnie 
przez To w. szkół średnich w  
Sosnowca, ażeby w ten spo
sób zasilić dochód gimnazjum  
żeńskiego im. Królowej Jadwi 
gi. .Zbyteczną będzie zachę
cać, gdyż wiemy z góry, że 
teatr będzie wyprzedany, a 
komitet organizujący osiągnie 
poważną kwotę na tak po
trzebny zasiłek.

W czwartek „Wieszczka kar
nawału", operetka Emeryka 
Kslmama. Dzień ten w całej 
Polsoe przeznaczony jest na 
„Dzień Aktora"; wszędzie w 
tym dniu odbędą się przedsta
wienia specjalne, a aktorzy 
dokładają wszelkich starań, 
ażeby ten wieczór wypadł jak 
najpomyślniej.

W piątek przedstawienia nie  
będzie.

W sobotę dwa przedstawie
nia: popołudniu specjalnie dla 
uczącej się młodzieży B a łu c
kiego „Grube ryby"; w ieczo
rem „Księżniczka dolarów".

W niedzielę po południu 
„Ptasznik z Tyrolu"; w ieczo
rem „Lizystrata".

Na powyższe przedstawienia 
kasa dzienna bilety już sprze
daje.

Waż gb dla wszystkich!
Dowiadujemy się, że dyrek

tor teatru naszego p. Czarnec
ki, zapoznawszy się z trudnym  
położeniem gimnazjum żeńsk!e- 
go im. król. Jadwigi, z w łas
nej inicjatywy ofiaruje na za
silenie funduszów instytucji 
wieczorowe przedstawienie we 
środę, d. i l  n. m.

Wierzymy, że publiczność 
nasza oceni usiłowania dyr. 
Czarneckiego i stawi się  jak- 
najliozmej- na przedstawienie 
środowe, by Choi w sposćo  
pośredni przyjść z wydatną 
pomocą placówce oświatowej, 
tymbardziej, że i zaraąd in s ty 
tucji robi wszystko, by gim nr- 
z j u m  stanęło na wysokości za
dania.

Szezegółnioj panie nasze p o 
winny gorąco Wziąć do serca 
niedomagania materjalne uczel
ni i popierać każdą inicjatywę 
zmierzającą dp jej ut-zymania.

Z ’yajw
Wyjazd p. Paderewskiego Po

ciągiem koalicyjnym wyjechał 
za granicę do Szwajcarji poseł

ROMANS.

— O nr- ;u t zupełnie w y le 
czona i badać ją b^dę jutro— 
■odpowiedział Daniel Savanna.

Nie bez trudności Robert 
‘Vermere powstrzymał lekkie 
drżenie.

— Jutro? — powtórzył, saŁ  
dobrze nie w iedząc co m,ówi.

— Tak.. Dz.ś arana atrzy 
małem list od doktora Serniet, 
?■ wiadoku śsśą, że Weronika 
3o',ł«r opuści jutro szpi*®J sv,r. 
i .  u ćwika, i natychmiast " r r ~ -  

1 ? a  rozkazy,* atehy przed 
opuszczeniem szpitala przypro
wadzona została do mego 
<oiuetu...

— Powiedziałeś pan, f.t jest 
wyleczona zupehtie — pod 
chw ycił Robert, kładąc nacisk 
■aa wyraz zupełn ie.— Chi m g .  
atóry ją operował, obawiał się, 
aby ślepota nie byłe następ

. stwem  tej operacji... Czy się  
pomylił w tym  przewidywa
niu?

— Nie, sa  nieszczęście.
— W ięc jest śkpą?
— Tak, i biedna kobieta po

zostanie r "ałe życie ociem 
niałą.

— Nieuleczalnie?
— Tak twierdzi doktór Ser

ie et.
Henryk Savanne uśmiechnął 

się, a ten uśmiech zaniepokoił' 
wielce Roberta.

— Czyżbyś, kochany Hen
ryku, wątpił w słuszność zda
nia doktora? — zapytał.

— Ażeby panu odpowiedzieć 
bez wahania — odrzekł m łi-  
dz aniec, którego znamy uzdol 
menie specjalne — musiałbym  
zb?.d*.ó w sposób najszczegó- 
łow szy operację, dokonaną 
przez słynnego chirurga w 
szpitalu św. L L-vika i zdać 
sob e sprawę z przyczyn, w y
wołujących ślepotę. Nie będę 
przed państwem przytaczał ca
łego szeregu terminów specjal
nych, powiem tylko, że jeżeli 
pewne awienie spowo
dowało kit w ?;,fę , są lsę , że 
wy»eczeaia me jest aiemo- 
źebne.

— T^kie jednak nie jest zda
nie doktora Sermet, który ucho 
ds: za księcia nauki— przerwał
Robert.

_  I bardzo - słusznie — pod
chwycił młodzieniec. — Jeżeli 
iednak doktór Sermet jest w ie l
kim chirargiam, ni©j*at w sza
kże okulistą, specjalnie zajmu
jącym się wszystkim , co d o 
tyczy organów wzroku. Dodam, 
że nietylko poczyniła wielkie

postępy cbirurgja w zastoso
waniu do ran, złamań i gw ał
townych kalectw, ale w  po
chodzie naprzód nie ustępuje 
jej w niczym i chirurgja oku
listyczna, oftalmologiczna. Nie 
uszczuplając więc wcale zasług  
doktora Sermet, jako chirurga 
operatora, przypuszczać mogę, 
że jego wiedza okulistyczna  
szwankuje Ja pracuję pod 
kierunkiem mistrzów, s łynnych  
powagą, których najznakomitsi 
chirurdzy t często zrpytują o 
radę. Otóż, nie wism, aby chi
rurg ze szpitala św. Ludwika 
radził się ich. Wyprowadźcie 
państwo stąd wnioski...

— Czyżby ci mistrae, o któ
rych mówi, przywrócić m ogli 
wzrok tej kobiecie? — zapy
tał saai siebie w m yśli Robert 
nie bez przestrachu.

Potym, zapanowawszy na s o 
bą i zwracając się do Daniela 
Savanne, wyrzekł:

— Jakżebym pragnął, ażeby 
ta Weronika mogła naprowa
dzić pana na ślady mordercy. 
W tedy dopiero będę szczęśli
wy, gdy nędznik odpokutuje 
za swą zbrodnię na rusztowa
niu i kiedy brat mój zostanie 
pomszczonyl.. Jakże jestem  nie
cierpliwy dowiedzieć się, czy  
ta biedaa istota będzie mogła 
pana udzielić jakich wiado
mości.

— Wierzaj mi pan, że nie
cierpliwość moja równa się  
pańskiej — odpowiedział Da
niel.

Robert ciągnął dalej z oży  
wieniem, doskonale odgryw a
nym:

— Weronika Soliier, jak 
poswalają mniemać wskazówki, 
już przez pana osiągnięte, nie ■ 
zawodnie widziała twarz je d 
nego z morderców... N iezawod
nie walczyła z nim. Jeżeli go 
znała, to go poznała. Jeżeli ^  
nie zna, to będzie mogła go 
poznać. Zaznanie więc pani 
Sollier stanie się zapewae ka 
mieniem węgielnym  dla pań 
skiego śledztwa. Czy się mylę?

— Nie.
— A! gdybym  śmiał...
Robert saui sobie przerwał,
— Gdybyś pan śmiał? — 

powtórzył Daniel.
— Poprosić pana... «
— Co panu przessk&dsa?
— Obawa, ażeby nie być  

natrętnym...
— W każdym razie mów 

pan... Jeżeli to b ę is ie  jniem o- 
żebne, wręcz to panu oświad
czę.

Otóż pragnąłbym wielce 
obecnym być pr  ̂ badaniu 
Weroniki S oilier. C*y to nie- 
możebne?

— Byłoby to niemożebne, 
gdyby Weronika spawała prze-

demną jako oskarżona — od
parł Daniel Savaane— i r\oim  
obowiązkiem wtedy byt-by  
odpo wiedzieć panu: Nie. Ale 
tego wypadka niema, gdyż  
Weronika będzie przezesanie 
wypytywana w roli świadka. 
Zresztą pan znajdujesz się  
w warunkach wyjątkowych. 
Jesteś pars bliskim krewnym  
efiary, a zaiym  interesowanym.
nie mniej jak prawiedliwość
w poznaniu prawdy. Przytym  
nieatóra rzeczy w odpowiedzi 
świadka mogą ujść uwadze 
urzędnika, a nie uszłyby p ań 
skiemu bysireiay umysłowi.

— W ęc pan przystaje na 
mą prrśbę—zawołał Robert.

— Taki'
— Nie śmiałem się spodzie

wać, i nie wiem, jak mam p a 
su  okazać mą wdzięczność.

— Nic mi pan nie wienie - 
neś. Bądź pan jutro w m ym  
gabinecie punktualni© o godzi, 
nie dwunastej w południe. O 

4 ym  czasie, po przosł chaniu 
raz jeszcze Kiaudjusza Grivet 
i kasjer* Prieura wezwę do 
siebie Weronikę Sollier.

— Będę punktualnie.
— Prześlesz mi pan swój 

bilet i wprowadzą pana na
tychmiast!

(D. *. a.)



Ignacy Paderewski wras z 
małżonką p. Heleną Pade- 
rewską.

Przed wyjazdem b. prezy
dent gabinetu konferował z

ministrem spraw zagranicznych 
p. Patkiem, — który odpro
wadzę! też pp. Paderewskich 
na kolej.

mm n i
(Jjęto 2 bandytów. Ocalono 8 miljonów mk.

Warszawa, 8 lutego.

Nccy dzisiejszej w gmachu 
Kasy przemysłowców przy ro
gu ul. Zgoda i Złotej w y k r jto  
zamach bandytów na skarbiec. 
Z pomocą oddziału po lic jiu ję- 
ci zestali dwaj bandyci Stani

sław Cichocki (przezwisko 
Szpicbródka) i  W incenty Bro- 
dzki (przezwisko W icek) w 
chw ili, góy przystępowali do 
przepiłowania kraty. W ykryto

przy nich najnowsze narzędzia 
złodziejskie, wartości 50,000 
mk. Są to znani „kasiarze", 
którzy operowali w Warszawie, 
-Rosji Południowej i  innych 
miejscach. Podczas zatrzymy
wania ich dano około 40 strza
łów.

WT skarbcu ocalało 8 m iljo 
nów mk., nie licząc depozytów.

Telegramy.. 
Mliii Miii l i)  (o Ms ml

Zbrodniarze muszą 
być ukarani!

Wiedeń, 9 lutego.
(P. A. T.)

Biuro korespond. donesi z 
Paryża:

Konferencja ambasadorów 
pod przewodnictwem Milleran- 
da postanowiła jednogłośnie, 
że lista osób winnych ma być 
niezwłocznie prżedłożcna Łan 
clerzowi niemieckiemu za 
pośrednictwem francuskiego 
przedstawiciela w Berlinie.

Wiedeń, 8 lutego.
Biuro kor. donosi z Berlina: 

Przedstawiciele stronnictw od 
b y li konferencje z ministrami, 
na której wyrazili zapatrywa
nie, że sprawa wydania win- 

'nych musi być rozwiązana 
przez parlament, który będzie 

'  zwołany, ja k  ty lko  znana bę 
dzie treść dokumentu, żądają 
cego wydania winnych.

mmmm
Wojska nasze, które dotych

czas postępowały na Pomorzu 
w kierunku północno zachod
nim, obecnie postępują w kie
runku północnym do morza.

Gdańsk, 9 lutego.
Pochód odbywa się na całej 

l in j i i wszystkim i drogami tak, 
że oddziały nasze wojskowe 
wchodzą niemal do każdej 
wioski.

K®Rnmi1kat polski.
Warszawa, 9 lutego.

(P. A. T.)
Komunikat sztaba general

nego x dnia 8 b.m.
Front lit.-białoruski.

Oddziały grupy gen. Rydza 
Smigłeho posunęły się na 
wschód o^f rzeki Sarjanki i 
miasta Oświeje, zajmując lin ję  
Dubrawa Wołyniec. W  utar 
czce patroli wywiadowczych 
wzięliśmy 48 Jońców i 2 kara
biny maszynowe.

Front wołyński.
Bez zmiany.
Rewindykacja ziem polskich.
Dnia dzisiejszego objęły woj

ska i władze polskie Kartuzy.
W aaat. ssefa sźt. gen.

Kuliński płk.

scowegp proboszcza katolic
kiego. Wiceprezes Komitetu 
mazurskiego Pr. Leyk, prote
stant, stwierdził, że protestan 
tyzm ow i mazurskiemu, po 
przyłączeniu do Polski, nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Na zebrania z udziałem k ilk u 
set osób utworzono gniazdo 
Sokoła.

Zimach u j  wypadek?
Gdańsk, 9 lutego.

Na stacji Iława (DeutscŁey- 
Iau) zderzył się pociąg towa
rowy, idący z Gdańska, z po
ciągiem osobowym, wiozącym 
transport żołnierzy angielskich, 
zdążająoych na obszar plebi
scytowy. K ilka  wagonów po
ciągu towarowego uległo roz
biciu.

I M  puda aa Wirmli.
Olsztyn, 0 lutego.

„Olsztyńska Gazeta* donosi, 
że na wiecach warmińskich 
kręcą się jacyś podejrzani lu 
dzie, poubierati w mundury 
polskie i wymyślają na Polskę. 
Zdołano stwierdzić, że są to 
agenci opłaceni pizez niem- 
ców. Najnitmożliwsze kłam
stwa szerzą ci agenci niemiec
cy o wojsku polskim. Fałsze 
te rozsiewa również prasa 
niemiecka. Wobec tego do re
dakcji „Gazety Olsztyńskiej* 
przybyło grono obywateli nie
mieckich, aby wyrazić swoje 
oburzenie na postępowanie 
ziomków na terenach plebiscy
towych.

Mazurzy protestami,
Działdów, 9 lutego.

P rzyby li tutaj supeiinden- 
tent generalny kościoła ewan
gelickiego w Polsce i prezes 
Komitetu mazurskiego w W ar
szawie ks. pastor Burscbe o- 
raz wiceprezes Fryderyk Leyk. 
Na kcn ltre n c ji u supermden 
tenta na pow. dziełdowski 
Barczewskiego stwierdzono, że 
miejscowe duchowieństwo e- 
wangielickie jest usposobione 

lojalnie do Polski. Odbyło się > 
liczne zebranie publiczne z u- 
udziałem przedstawicieli wszy
stkich wyznań, również i miej-

C z a r n a  li§ ta .
Wczoraj chcieliście świat pod-

[bić
Z butą dziką i szsloną,
Dziś na hańbę i za karę 
W czarną listę was wsadzono.

Dalej! przed sąd, winowajcy! 
Głośnych[nazwisk mama plewa, 
Pienią się Hohenzcllerny, 
W ittem bergi krew zalewa.

Cóz zostało 7, waszej sławy 
I  wojennej waszej weny, 
Hindenburgi, Ludendcrfy, 
Linsingeny, Makenseny?

Pusty dźwięk bez żadnej treści, 
W którym  ludzkie serce nie łka, 
Straszak na niegrzeczne dzieci, 
E tykieta na pudełka!

W  proch zwaliły się pomniki, 
Jak sen przeszła wasza glorja, 
Sprawcy ty lu  krwawych rzezi 
Przed sąd wzywa was hiatorja.

Nie czas kryć się parawanem 
Dostojności i purpury.
Króle, wodze, admirały 
Rozkaz padł! wyłazić z dziury!!!

Nemo.

MYDŁO i  zawarttśeią 67 proc, tłuszczu
(ze znakiem  J. Cweigenhaft)

sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi rozporządze
niami rządu.

a .  C W J E l G r M l A I T  S o fe n o w ie c ,  T a r g o w a  N 7

©
M A T K I p o w in n y  p a m ię ta ć , że t y lk o  la n o lin o w y  

p u d e r  „ D Z I D Ż 1 -  z m a rk ą  „ K o g u t"  ra d y 
k a ln ie  i  s z y b k o  u s u w a  o p rz a lo ś ć , z a c z e rw ie n ie n ie  i s ta n  z a p a ln y  
s k ó ry  u d z ie c i.  S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i  s k ła d a c h  a p te c z n y c h , p e r fu 
m e r ia c h .  G łó w n y  s k ła d  w  a p te ce  A .  G ą s e c k ie g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JVs 16.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłębie:

M JAGIEŁŁÓW IC2. SOSNOWIEC

WAŻNE DLA HURTOWNI, KOOPERATYW:

CUKIER I SACHARYNA
zbyteczne przy używaniu, zatwierdź, przez Urz. Zdrowia 

S haw'v „KAWOL” * h e r b a t y  ’ .,HERBAT0L“
w torebkach 1 0 — 1 3  szklanek » o Mk. 3  — tor. 
HURTOWNIE RABAT. — — WYSYŁKA NA PROWINCJĘ.
Hurtownia „Hawolu‘S Warszawa, Starocia 0  — 1.

Demoralizacja 
wśród strzelców litewskich.

W ilno, 8 lutego.
Organ nacjonalistów litew 

skich w Kownie „Leiswe* za
mieszcza ciekawy artykuł, z 
którego dowiadujemy się o 
2upełnej demoralizacji oddzia
łów t. z. strzelców litewskich, 
stworzerych przez tarybę ce
lem walki z Polską.

„Leiswe* przyzneje, że od
działy te, które rzekomo mają 
wielkie zasługi w wypędzeniu 
bolszewików i Diemców z L i 
tw y, obecnie przeistoczyły się 
w watahy, będące postrachem 
mieszkańców. Tak np. w Ro
stem oddział strzelców, złożo
ny z 300 ludzi, terroryzuje 
cslą ludne ść. Żołnierze włó
czą się po sklepach, rabują, 
albo też w stanie pijanym 
stizelają z karabinów na cślep7 
Rady powiatowe i gminne sta
rają się o ile możności pozbyć 
się tych oddziałów.

Podobne rzeczy, dzieją się 
w Taurogach. ^Niektóre od 
działy strzelców litewskich 
składają się ze złodziei, do 
innych zaś wstąpili sympatycy 
bolszewizmu.

Organ litewski proponuje, 
aby rozwiązać oddziały strzel 
ców, znajdujących się w pe
wnej odległości od frontu, w 
innych zaś miejscowościach, 
aby je zreorganizować i w y
słać na front.

Artykułów na wywóz
w każdej ilości p o£ tK iz l*zz j4? l n y .

Łaskawe oferty, pod „V I  y d o  B l n r a  o e l o s z e ń  
R u d o l f a  M o h s e g o ,  W a r s z a w a ,  J j i l r p . / . H l k o w . s k u  124.

F O R N IE R Y  I  D Y K T Y  * * '* “1"*ilościach
d o  s p r z e d a n * a .

Oferty pod W. P. B. 817 do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124.

H A  K S S » I » » W r

jako  to: spożywcze i in n e

polecam artykuły 
Yrszeikt, go rortsesju

Oferty nod W. P. D. 819 dp Biura Ogłoszeń 
Rudolf Mosse, Warszawa Marszałkowska 124.

P A W IL O N  Z W IĄ Z K U  OGRODNIKÓW
Sosnowiec, Yis-a-vis dworca W. W.

P O L E C A :  nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne
i t. p. pierszorzędnej jakości, 
rc śliny, kw iaty doniczkowe, cięte, bukiety, 
wiązanki, wieńce, ubieranie balkonów itp.

Podejmuje się: Zakładania i  prowadzenie: ogrodów, sadów
handlowych, amatorskich, skwerów i t .  p.

Udziela wszelkich porad fachowych.

IN  r  Niklowanie
U l  ■ I  je  »vkony*n  o c » y c h  ni*l° y fnj e

*  , unbćł. Krone Polic vino ot»ok sUcd„
ehoroby uszu, nosa 1 gardi&.

I f n l l o t . l .  4 A

VUV1VU V UOZIU, lĄUOf* i
Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 

•d 4—6 popołudniu oprótz iwu§

OGŁOSZENIE.
W dniu 13 lutego 1920 r. o  

godz. 10 w mieszkaniu p.

G r a s s a  k a s
przy ul. Małachowskiego dorr, 
własny odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytację przy 
natychmiastowej gotówkowej 
zapłacie nieruchomości, składa
jących się z niżej wymienionych 
przedmiotów:

1. Pianino 
.2 Kredens
3. Tremo
4. Szafa.

Sosnowiec dn. 6|2 1920. 
______________ MAGISTRAT.

N A D S Z E D Ł  ! ' ł

[101i  l i i i
najpewniejszy środek a n t is e p t ja i j .

Sprzedaż w składach aptecz- 
ije h  w Sosnowcu.
M . J a g ie łło w ie - ,  3 M aja 22.,,

W, J a g ie łło  w icz , Sieleeka 47

Trzy posesje
w  S trzem iesz} each 

do sprzedania.
Wiadomość w Towarzystwie- 

Pożyczkowo Oszczędnośc.owyrr/ 
w Strzemieszycach.

D o k t ó r

ii. Gutowski
Chdroby s k ó rn e ,  w i a t  
rę c z n e  i  tnoczopłcSofcre .
od 11-ej do l-e j i od 4-ej do 7-e;j

Hotel „Central* Na 8 
Si. 8 ga Maja J t 18 S0SN8WiI£

|  M  u  *  t o n s i l .  |
V n o  i n  9 1 paszport mydnny przez 
Łr a f c iU ą J  sledze niemieckie no 
im ę Arona Zasodzkiego Zmróclć do 
»lskry“ .___________________________
H f i o i t i n ł  P°szP°r t  wydany przez 
zJaęC lM Jc fi władze niemieckie na 
im ię Abrnmn Ptrómki.

Dwa łóżka
Majowa N  14.
'/■nerin u i  i,łsiPort "Td*ny Pr*»f
U C i ^ U i q l  władze niemiecłie na inne 
Frani Poper, Zwrócić da .iskry*.

Do sprzedania ; if irX
cin nieruchomości: Rtden Kiólowej Jad
wigi 8 . ____________________
R n n n r a p i M  maszyn do szycia . 
z \ C p " f p i s a n i a ,  rochossa- 
nłn, kas s: lepomych. row er ós? i t. p. 
szlifowanie noży, reperacje wszelkiej 
broni, tamo, szybko. Antoni Krone, 
D etle rta  obok składa mebli p. W ojt
kowiaka.

Baczność! bnje kaptluaie dam
ski* męskie i dziecin*. Modrzejewska 1£> 
w podwórza, M. Btrgmon Sosowiec.
T T n r j a ń  k l~ 5 *j gimnazjum poszuka 
U  v Z i l . l l  j e l e k c j i .  Wiadomość w 
. Iskrz*".__________________________

Baczność!
chowy 1 zzłoiył zakład przy ulicy Pedskieji 
N* 4, przyjmnj* wszelkie roboty męskie. 
Z poważaniem Sz. Zeloer^

PoFriebny~''r“ ~Kł"łi'1*

JC w y i y u j f u u  u  ~  — j ------
szabel. Kranc Policyjna
Wojtkowiaka______ — - ar~—•
ra  . " T "" clitopi** do Stówa-
r O t r Z e D U J  rzyszen.a Spożywcze 
go. Wiadomość w redakcji.

V lnaT 7 < . r ła n r i  “ rz 9 dzenta spoly- 
O p r Z f c U o t t t  tt-ze  przy al, Wy»
soktej f i  3. Wiadomość al. olorosos-
now.ec-a 10 sklepie.
V n » i n { i ł  dowod zastamowy N r/ i 8 g i n 4 t  118,as wydany jdnia 7
listopada 1919 r .  przez Polssą K ra 
jowa Kesę Pożyczkową oddziel 
Sosaow-żO aa im ię r* i„ trn  Wardęgi, 
poatrzega się p rzed nabyciem .__
C Z ftO fi ltP łs i książeczka chlebowa wy- 
^ « 6 ł  i V lŁ l  daaa przez kop. far. Re- 
nerd Józefa Nowakowskiego, Rtnardows/*.
Ns 29.

Zaginęła S:"‘
dla Chaims «̂kzberga pą 016b g

Zgubiono i’S J T j r f j .
ką, wydany w Pilicy, na imię Lejbuaia 
Perelmutera. Zwróoić do ,l» *ry “

Przyjmuję 1: X $ 'iS
wnież heffujg ul, Staszyc* 10-

B«Kskicir 1 wylawc*: Wiktor M##*»rtkS.


